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Czy­tel­ni­kowi, który po raz pierw­szy spo­tyka się z opo­wia­da­niem o Nico­la­sie Le Flo­chu, autor przy­po­mina, że w pierw­szym tomie,
zaty­tu­ło­wa­nym Tajem­nica Bia­łych Płasz­czy, główny boha­ter, zna­le­ziony
jako dziecko i wycho­wany przez kano­nika Le Flo­cha w Guérande, z woli
ojca chrzest­nego, mar­kiza de Ran­reu­ila, któ­rego zanie­po­ko­iła skłon­ność
jego córki Iza­beli do mło­dego czło­wieka, został wypra­wiony daleko od
rodzin­nej Bre­ta­nii.


W Paryżu naj­pierw zaopie­ko­wał się Nico­la­sem ojciec Grégoire z zakonu
kar­me­li­tów bosych, a wkrótce, z reko­men­da­cji mar­kiza de Ran­reu­ila, jego
zwierzch­ni­kiem został pan de Sar­tine, który był sze­fem poli­cji w sto­licy
kró­le­stwa. U boku dygni­ta­rza uczył się swo­jego zawodu i odkry­wał arkana
pracy poli­cjanta wyż­szego szcze­bla. Po roku ter­mi­no­wa­nia otrzy­mał poufną
misję. Wypeł­nia­jąc ją, oddał wielką przy­sługę Ludwi­kowi XV i mar­ki­zie de
Pom­pa­dour.


Po wielu nie­bez­piecz­nych przy­go­dach, wspie­rany przez swo­jego pomoc­nika i men­tora, inspek­tora Bour­deau, zdo­łał roz­wi­kłać zawiłą intrygę. Król
przy­jął go na swoim dwo­rze i w nagrodę powo­łał na urząd komi­sa­rza
poli­cji w Châtelet oraz mia­no­wał czło­wie­kiem do zadań spe­cjal­nych, na­dal
pod bez­po­śred­nim zwierzch­nic­twem pana de Sar­tine’a.
  
 


 


 


WYSTĘ­PUJĄ


NICO­LAS LE FLOCH – komi­sarz poli­cji w Châtelet


PIERRE BOUR­DEAU – inspek­tor poli­cji


PAN DE SAINT-FLO­REN­TIN – mar­sza­łek dworu


PAN DE SAR­TINE – szef poli­cji Paryża


PAN DE LA BORDE – pierw­szy kamer­dy­ner króla


AIMÉ DE NOBLE­CO­URT – dawny pro­ku­ra­tor


WICEH­RA­BIA LIO­NEL DE RUIS­SEC – porucz­nik gwar­dii fran­cu­skiej


HRA­BIA DE RUIS­SEC – dawny gene­rał bry­gady, ojciec wyżej wymie­nio­nego


HRA­BINA DE RUIS­SEC – matka wiceh­ra­biego


WIDAM1 DE RUIS­SEC – brat wiceh­ra­biego


LAM­BERT – kamer­dy­ner wiceh­ra­biego de Ruis­sec


PICARD – och­mistrz domu Ruis­se­ców


ARMANDE DE SAUVETÉ – narze­czona wiceh­ra­biego


PANNA BICHELIÈRE – aktorka


TRU­CHE DE LA CHAUX – gwar­dzi­sta w Wer­salu


OJCIEC MOUIL­LARD – jezu­ita, dawny nauczy­ciel Nico­lasa w Van­nes


JEAN-MARIE LE PEAU­TRE – budow­ni­czy fon­tann


JACQUES – nie­mowa, lokaj wyżej wymie­nio­nego


GUIL­LAUME SEMAC­GUS – chi­rurg woj­skowy słu­żący w mary­narce wojen­nej


CATHE­RINE GAUSS – kucharka pana de Noble­co­urt


OJCIEC GRÉGOIRE – apte­karz klasz­toru kar­me­li­tów bosych


CHAR­LES HENRI SAN­SON – kat


WUJEK MARIE – woźny w Châtelet


PELVEN – por­tier w Comédie-Ita­lienne


RABO­UINE – infor­ma­tor poli­cji


PAU­LETA – wła­ści­cielka domu uciech


GASPARD – paź kró­lew­ski


PAN DE LA VER­GNE – sekre­tarz mar­szał­ków Fran­cji


PAN KOEGEL – jubi­ler
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SAMO­BÓJ­STWO


„Prawa w Euro­pie są okrutne dla tych, któ­rzy sami zadają sobie śmierć.
Każą im, można by rzec, umie­rać po raz wtóry; włó­czy się ich hanieb­nie
po uli­cach; pięt­nuje jako infa­mi­sów; zagar­nia się ich mie­nie”2.


Mon­te­squ­ieu


 


Wto­rek, 23 paź­dzier­nika 1761 roku


 


Rzeka pojaz­dów wypeł­niała ulicę
Saint-Honoré. Nico­las Le Floch szedł ostroż­nie po śli­skim bruku. Pośród
łoskotu powo­zów, pokrzy­ki­wa­nia woź­ni­ców i rże­nia koni kareta wjeż­dża­jąca
z wielką szyb­ko­ścią o mało co nie wywró­ciła się tuż przy nim; jedno koło
odpa­dło, a spod oku­cia try­snął snop iskier. Nico­las nie bez trudu
prze­szedł przez las pochodni i latarni, któ­rymi poru­szali w ciem­no­ści
lokaje, chcąc jak naj­le­piej poświe­cić swoim panom.


Jak długo jesz­cze – pomy­ślał – będzie się tole­ro­wać te osten­ta­cyjne i nie­bez­pieczne prak­tyki? Wosk spły­wał z fra­ków, a fry­zu­rom, peru­kom i wło­som gro­ził pożar – zda­rzyło się już wiele tego rodzaju śmier­tel­nych
wypad­ków. Podobne sceny roz­gry­wały się na scho­dach Opery po skoń­cze­niu
spek­ta­klu, tyle że były jesz­cze gwał­tow­niej­sze, ponie­waż możni spie­szyli
się, żeby dotrzeć do domu.


Podzie­lił się tymi reflek­sjami z panem de Sar­tine’em, lecz w odpo­wie­dzi
usły­szał tylko wykręt i iro­niczną uwagę, że to nie do przy­ję­cia. Bez
względu na to, jak bar­dzo sprawy dobra publicz­nego i porządku w sto­licy
leżały sze­fowi poli­cji na sercu, nie chciał ścią­gać sobie na kark
rów­no­cze­śnie dworu i mia­sta, ogra­ni­cza­jąc udo­god­nie­nia, z któ­rych
nie­kiedy sam korzy­stał.


* * *


Młody czło­wiek toro­wał sobie drogę pośród ści­sku, który sku­tecz­nie
utrud­niał dostęp do stopni wiel­kich scho­dów. W wąskim foyer zabyt­ko­wej
budowli, wznie­sio­nej jesz­cze przez kar­dy­nała de Riche­lieu, gdzie nie­gdyś
na sce­nie sta­wał Molier, tłum był naj­więk­szy.


Nico­las, wcho­dząc do świą­tyni muzyki, zawsze odczu­wał tę samą
przy­jem­ność. Wszy­scy poszu­ki­wali zna­jo­mych twa­rzy i kła­niali się.
Wszy­scy dopy­ty­wali się o pro­gram i namięt­nie komen­to­wali, w tych
nie­pew­nych wojen­nych cza­sach, praw­dziwe lub fał­szywe wia­do­mo­ści.


Tego wie­czoru równo były podzie­lone zda­nia na temat opi­nii, którą
biskupi Fran­cji mieli przed­ło­żyć kró­lowi w spra­wie Towa­rzy­stwa
Jezu­so­wego3, a także pod­upa­da­ją­cego zdro­wia Madame de
Pom­pa­dour i nie­daw­nych mili­tar­nych suk­ce­sów gene­ra­łów – zwłasz­cza
księ­cia de Cara­mana, któ­rego dra­goni we wrze­śniu ode­pchnęli Pru­sa­ków za
Wezerę. Roz­ma­wiano rów­nież o zwy­cię­stwie księ­cia de Condé, lecz
wia­do­mość nie była potwier­dzona.


Wszy­scy ci olśnie­wa­jący satyną ludzie drep­tali w pokry­wa­ją­cym zie­mię
bło­cie. Kon­trast mię­dzy prze­py­chem stro­jów a bru­dzącą je paskudną breją
z resz­tek wosku, ziemi i odcho­dów był zdu­mie­wa­jący.


Nico­las, ści­śnięty w tłu­mie, jak zwy­kle odczu­wał wstręt, gdy jego
noz­drza ata­ko­wał taki smród. Przy czym draż­niąca woń ziemi połą­czona z zapa­chem szmi­nek i opa­rów wydzie­la­nych przez kiep­skiej jako­ści świece
nie mogła zama­sko­wać moc­nego i prze­ni­kli­wego odoru nie­my­tych ciał.


Kilka kobiet wyglą­da­ją­cych na bli­skie omdle­nia ener­gicz­nie poru­szało
wachla­rzami albo wdy­chało z fla­ko­ni­ków ożyw­cze won­no­ści.


* * *


Nico­las zdo­łał się wydo­stać, prze­śli­zgu­jąc się za ple­cami sto­ją­cych na
scho­dach gwar­dzi­stów4. Nie przy­szedł do Opery dla
przy­jem­no­ści, lecz z nakazu służ­bo­wego. Pan de Sar­tine kazał mu
nad­zo­ro­wać salę, ponie­waż przed­sta­wie­nie tego dnia nie było zwy­czajne.
Na widowni miała się poja­wić Madame Ade­lajda, córka króla, ze swoją
świtą.


Od czasu zama­chu Damiensa nad rodziną kró­lew­ską uno­sił się nie­okre­ślony
lęk. Szef poli­cji, nie­za­leż­nie od infor­ma­to­rów zapeł­nia­ją­cych par­ter i kulisy, chciał mieć na miej­scu swo­jego czło­wieka, któ­rego darzył peł­nym
zaufa­niem. Rolą Nico­lasa było wszystko sły­szeć i wszystko widzieć,
pozo­sta­jąc w zasięgu wzroku sie­dzą­cego w loży szefa. Ponadto sta­no­wi­sko
komi­sa­rza w Châtelet upraw­niało go do wezwa­nia publicz­nych sił
porząd­ko­wych i natych­mia­sto­wego podej­mo­wa­nia wszyst­kich nie­zbęd­nych
decy­zji.


Żeby wyko­nać zada­nie, Nico­las wybrał miej­sce bli­sko sceny i orkie­stry.
Miał w ten spo­sób pew­ność, że widzi całą salę, a jed­no­cze­śnie nie traci
z oczu sceny, skąd rów­nież mogło nadejść nie­bez­pie­czeń­stwo. Ponadto było
to naj­lep­sze miej­sce, żeby oce­nić jakość muzyki wyko­ny­wa­nej przez
orkie­strę, gry akto­rów i skalę gło­sów, a także unik­nąć robac­twa, które
roiło się w drew­nie i plu­szach foteli.


Ileż to razy po powro­cie do domu musiał strze­py­wać ubra­nia nad mied­nicą,
żeby pozbyć się tego ska­czą­cego i kłu­ją­cego plu­ga­stwa…


* * *


Zale­d­wie młody komi­sarz zajął swoje miej­sce, powoli zaczął się uno­sić
lont zapa­la­jący, niczym pająk poły­ka­jący swoją paję­czynę. Kiedy dotarł
do celu, zaczął krą­żyć nad kno­tami świec wiel­kiego żyran­dola, zapa­la­jąc
jedną po dru­giej. Nico­las lubił tę cza­ro­dziej­ską chwilę, kiedy jesz­cze
ciemna i szu­miąca od szep­tów widow­nia wyła­niała się z cie­nia.
Jed­no­cze­śnie czło­wiek od brud­nej roboty przy­kła­dał ogień do oświe­tle­nia
rampy. Od pod­łogi po sufit złoto i pur­pura odra­dzały się w swoim bla­sku,
podob­nie jak błę­kit fran­cu­skiego godła, na któ­rego tle uwagę przy­ku­wały
lilijki umiesz­czone nad sceną. Uka­zały się wiru­jące kłęby kurzu
prze­sie­wa­jące świa­tło, które powoli prze­śli­zgi­wało się po fra­kach,
suk­niach, ozdo­bach, niby cichy pro­log do magii spek­ta­klu.


Nico­las stro­fo­wał samego sie­bie. Czy uda mu się kie­dyś zwal­czyć
skłon­ność do marzy­ciel­stwa? Musiał się tro­chę bar­dziej posta­rać i mieć
na oku widow­nię, która wła­śnie się wypeł­niała, czemu towa­rzy­szyło
cre­scendo odgło­sów i słów.


Pierw­szym zada­niem Nico­lasa w Ope­rze było usta­le­nie, kto był, a kogo nie
było, przy rów­no­cze­snym wyłu­ska­niu osób nie­zna­nych lub obco­kra­jow­ców.
Zaob­ser­wo­wał, że tego wie­czoru, wbrew zwy­cza­jom zbla­zo­wa­nej
publicz­no­ści, pra­wie wszyst­kie loże już były zajęte. Nawet książę de
Conti, który z wynio­słą obo­jęt­no­ścią księ­cia krwi miał w zwy­czaju
przy­cho­dzić po roz­po­czę­ciu spek­ta­klu, sie­dział i roz­ma­wiał ze swo­imi
gośćmi. Chwi­lowo jesz­cze loża kró­lew­ska była pusta, ale już krzą­tali się
tam lokaje.


Nico­las peł­nił służbę tylko wtedy, gdy człon­ko­wie rodziny kró­lew­skiej
byli obecni na przed­sta­wie­niu. W pozo­stałe wie­czory obo­wią­zek ten
nale­żał do jego kole­gów. Naj­waż­niej­szym zada­niem poli­cji było wykry­wa­nie
i śle­dze­nie agen­tów podej­rze­wa­nych o wer­bo­wa­nie infor­ma­to­rów i szpie­go­wa­nie na rzecz państw toczą­cych wojnę prze­ciwko Fran­cji.
Zwłasz­cza Anglia zale­wała Paryż płat­nymi wysłan­ni­kami.


Ktoś lekko klep­nął go w ramię. Nico­las odwró­cił się i ku swo­jej rado­ści
ujrzał twarz hra­biego de La ’a, pierw­szego kamer­dy­nera króla, ubra­nego
we wspa­niały sza­ro­per­łowy frak obszyty srebrną nicią.


– Oto podwój­nie pomyślny dzień, gdy spo­ty­kam mojego przy­ja­ciela
Nico­lasa!


– Czy mogę spy­tać o suge­ro­wany drugi powód do rado­ści?


– Ha, ha! A to szelma… Czy przy­jem­ność słu­cha­nia opery Rameau dla pana
się nie liczy?


– Nie­wąt­pli­wie, jed­nak pan jest tutaj, a pań­ska loża daleko – rzekł z uśmie­chem Nico­las.


– Lubię zapach sceny i jej bli­skość.


– Bli­skość sceny? Czy raczej bli­skość kogoś szcze­gól­nie uro­kli­wego?


– Zgoda, przy­znaję. Przy­cho­dzę podzi­wiać z bli­ska kogoś, kto cie­szy moje
oczy świe­żo­ścią i wdzię­kiem. Przy oka­zji, Nico­la­sie, muszę panu
powie­dzieć, że uwa­żamy pana za zbyt nie­uchwyt­nego.


– To my też jest bar­dzo nie­uchwytne.


– Niech pan nie będzie naiwny i nie odbija piłeczki! Jego Wyso­kość
wie­lo­krot­nie dopy­ty­wał się o pana, zwłasz­cza pod­czas ostat­niego
polo­wa­nia w Compiègne. Mam nadzieję, że nie zapo­mniał pan o zapro­sze­niu
na polo­wa­nie w jego dru­ży­nie. Jeśli o niego cho­dzi, to ni­gdy niczego nie
zapo­mina. Niech­że się pan pokaże, do dia­bła! Bar­dzo dobrze pana pamięta
i czę­sto wspo­mi­nał pana opo­wia­da­nie o śledz­twie. Ma pan w nim potęż­nego
obrońcę, a dobra dama uważa pana za swo­jego anioła stróża. Niech mi pan
wie­rzy i sko­rzy­sta z tego jakże rzadko spo­ty­ka­nego kre­dytu zaufa­nia i nie odcina się od towa­rzy­stwa przy­ja­ciół. Nie­uchwyt­ność jest tak wiel­kim
grze­chem prze­ciwko samemu sobie, że nawet przy­ja­ciele nie będą jej u pana tole­ro­wać.


Wyjął z kie­szeni fraka złoty zega­rek, spraw­dził godzinę i rzekł:


– Madame Ade­lajda zaraz powinna się zja­wić.


– Myśla­łem, że nasza księż­niczka nie roz­staje się ze swoją sio­strą
Wik­to­rią5 – powie­dział Nico­las. – A jed­nak, o ile moi
infor­ma­to­rzy się nie mylą, dzi­siej­szego wie­czoru będzie na
przed­sta­wie­niu sama.


– Słuszne spo­strze­że­nie. Cóż, mię­dzy kró­lem a drugą z jego córek doszło
do nie­sna­sek. Król odmó­wił jej jakiejś ozdoby, na co ta, ura­żona,
wypa­liła zło­śli­wie pro­sto z mostu, że podobna prośba ze strony Madame de
Pom­pa­dour nie zosta­łaby odrzu­cona. To, mój drogi, sekret dworu, ale pan
jest jak grób… Nie­mniej Madame Ade­lajda nie będzie sama; będą jej
towa­rzy­szyć i czu­wać nad nią hra­bia i hra­bina de Ruis­sec. Stara woj­skowa
szlachta, surowa, dewo­cyjna i nudna, jak tylko można sobie wyobra­zić.
Należą rów­nież do oto­cze­nia kró­lo­wej i del­fina, to mówi wszystko. A do
tego jesz­cze hra­bia…


– Ileż cię­gów w kilku sło­wach!


– W Ope­rze mam natchnie­nie, Nico­la­sie. Przy­pusz­czam, iż nasz przy­ja­ciel
Sar­tine tu jest?


– Dobrze pan przy­pusz­cza.


– Madame będzie dobrze strze­żona. W końcu pod okiem szefa poli­cji nic
nie może się wyda­rzyć. Nasze przed­sta­wie­nia upły­wają w cał­ko­wi­tym
spo­koju! Tro­chę oży­wie­nia wno­szą tylko intrygi i klaka. Pala­dyni
naszego przy­ja­ciela Rameau nie powinni wywo­łać burzy. Strona króla i strona kró­lo­wej6 będą spo­kojne. „Mer­cure” donosi, że zgrab­nie
zmie­szał styl wło­ski i fran­cu­ski, acz­kol­wiek zacho­dzi obawa, czy nie
obrazi to przy­zwo­ito­ści.


– To nie posu­nie się za daleko, są tam tylko nie­winne namięt­no­ści.


– Mój drogi, byłeś kie­dyś w Lon­dy­nie?


– Ni­gdy i w tym okre­sie, który prze­ży­wamy, oba­wiam się, że prędko nie
będę miał oka­zji.


– Tego nie był­bym taki pewien. Ale wra­ca­jąc do rze­czy, Fran­cuz
odwie­dza­jący lon­dyń­ski teatr jest zdzi­wiony, ponie­waż nie ma tam żad­nego
poli­cyj­nego nad­zoru. Nie­mniej ceną wol­no­ści są tam wrza­ski i awan­tury.


– Oto wyma­rzony kraj dla naszych przy­ja­ciół filo­zo­fów, któ­rzy, jak
twier­dzą, w naszych salach teatral­nych oddy­chają „zepsu­tym powie­trzem
despo­ty­zmu”.


– Znam autora tego powie­dze­nia, które nie­zbyt się podo­bało kró­lowi –
odparł La Borde. – To bar­dzo tak­towne, Nico­la­sie, nie wymie­nił pan nawet
jego nazwi­ska. Teraz jed­nak pro­szę o wyba­cze­nie, ponie­waż muszę oddać
honory Madame Ade­laj­dzie. Spie­szę się, albo­wiem przed­miot mojej uwagi
poja­wia się w pro­logu…


I lek­kim kro­kiem prze­szedł przez par­kiet, roz­rzut­nie roz­da­jąc ukłony
zna­jo­mym pięk­no­ściom. Spo­tka­nia z hra­bią de La Borde’em nie­zmien­nie
spra­wiały Nico­la­sowi przy­jem­ność. Pamię­tał ich pierw­sze spo­tka­nie i obiad, pod­czas któ­rego La Borde pobłaż­li­wie potrak­to­wał jego
nie­zręcz­ność. Pan de Noble­co­urt, stary pro­ku­ra­tor, u któ­rego Nico­las
miesz­kał, trak­tu­jący go jak syna, wie­lo­krot­nie pod­kre­ślał przy­wi­lej tak
szcze­rego i – doda­wał – jakże przy­dat­nego dla Nico­lasa przy­wią­za­nia.
Młody czło­wiek ponow­nie wró­cił myślami do serii wyda­rzeń z początku
roku. Postać pierw­szego kamer­dy­nera króla wią­zała się z nie­zwy­kłym
wyda­rze­niem, jakim była audien­cja u króla. Poznał wtedy tajem­nicę
swo­jego szla­chet­nego uro­dze­nia; dowie­dział się, że nie był jedy­nie
Nico­lasem Le Flo­chem, lecz rów­nież natu­ral­nym synem mar­kiza de
Ran­reu­ila. Nie­mniej był prze­ko­nany, że jego pocho­dze­nie w niczym nie
ważyło na spon­ta­nicz­nej przy­jaźni, która ich połą­czyła.


Wrzawa przy­wo­łała go do rze­czy­wi­sto­ści. Na widowni wszy­scy wstali i kla­skali. W kró­lew­skiej loży wła­śnie poja­wiła się kształtna i maje­sta­tyczna Madame Ade­lajda. Każdy się zga­dzał, że o wiele
prze­wyż­szała wszyst­kie Mes­da­mes, swoje sio­stry. Miała pro­fil i oczy
króla. Uśmiech­nęła się i pochy­liła w dwor­skim głę­bo­kim ukło­nie, co
wywo­łało jesz­cze więk­szy aplauz. Księż­niczka była bar­dzo lubiana;
wszy­scy znali jej uprzej­mość i przy­stęp­ność. Zda­wało się, że czer­pie
przy­jem­ność z tego, co ofe­ro­wał jej samotny wie­czór, i prze­dłu­żała
ukłony wdzięcz­nym ski­nie­niem głowy. Nico­las dostrzegł pana de Sar­tine’a,
wcho­dzą­cego do swo­jej loży po tym, jak odpro­wa­dził kró­lew­ską córkę do
jej loży.


* * *


Przed pro­lo­giem kur­tyna poszła w górę. La Borde natych­miast dołą­czył do
Nico­lasa. Chór zagrzmiał try­um­fal­nie, akom­pa­niu­jąc poja­wie­niu się na
scho­dach antycz­nej świą­tyni bogini uosa­bia­ją­cej Monar­chię. Małe dzieci
trzy­mały ozdo­biony kró­lew­skimi liliami tren bogini. Sto­jąc na wozie
pro­wa­dzo­nym przez duchy wojny, uka­zała się Wik­to­ria w pan­ce­rzu i heł­mie,
zeszła z niego po to, żeby uko­ro­no­wać bogi­nię lau­rem. Chór w coraz
więk­szym unie­sie­niu znów śpie­wał refren:


 


Oddajmy mu cześć


Godną jego potęgi


Zwień­cze­nie czy­nów


Naj­moż­niej­szego z kró­lów.


 


Bogi­nie poru­szały liśćmi pal­mo­wymi. Pan de La Borde ści­snął ramię
Nico­lasa.


– Widzi pan to blond dziew­czę, po pra­wej… ta druga, w lewitce. To ona.


Nico­las wes­tchnął. Z racji swo­jego zaję­cia zbyt dobrze znał smutny los
dziew­cząt z Opery. Zaczy­nały swą karierę, śpie­wa­jąc w chó­rze lub
tań­cząc, by wkrótce, choć były nie­mal dziećmi, zostać rzu­cone na łup
swo­body oby­cza­jów i potęgi pie­nią­dza. Jeśli nie były dość zręczne i ostrożne, żeby pora­dzić sobie na krę­tych ścież­kach liber­ty­ni­zmu i osią­gnąć uprzy­wi­le­jo­wany sta­tus utrzy­manki, to gdy tylko czar wcze­snej
mło­do­ści pry­skał, przy­szłość nie­uchron­nie ska­zy­wała je na nędzę i naj­gor­szą roz­pu­stę. Chyba że ta mała z uro­czą buźką przy takim dobrym
chłopcu jak La Borde będzie umiała w porę się wyco­fać. Być może.


Na­dal roz­brzmie­wały wspa­niałe pasaże wokalne pro­logu. Ta forma
kom­po­zy­cji dawno już wyszła z mody; sam Rameau ją porzu­cił i zastą­pił tę
obo­wiąz­kową figurę uwer­turą nawią­zu­jącą do spek­ta­klu. Nico­las dzi­wił się
olśnie­wa­ją­cemu otwar­ciu, które wysła­wiało monar­chię i glo­ry­fi­ko­wało jej
mili­tarne suk­cesy, pod­czas gdy rze­czy­wi­stość, na którą skła­dały się
krót­ko­trwałe zwy­cię­stwa i nie­okre­ślone kom­pli­ka­cje, wcale nie nastra­jała
ani do unie­sie­nia, ani do rado­ści. Jed­nakże nie­sieni falą
przy­zwy­cza­je­nia wszy­scy uda­wali zado­wo­lo­nych. Nie była to zła poli­tyka w oczach tych, któ­rzy dys­kret­nie obser­wo­wali prze­jawy osła­bie­nia
publicz­nego ducha. Kur­tyna opa­dła, a pan de La Borde wes­tchnął, gdyż
jego bogini znik­nęła.


– Pojawi się znów w trze­cim akcie – rzekł z bły­skiem w oku – w tańcu
chiń­skich pagód7.


Przed­sta­wie­nie się roz­po­częło, a wątek Pala­dy­nów biegł swą pokrętną i znaną drogą. Zawsze wraż­liwy na muzykę Nico­las zauwa­żył nakła­da­jące się
wokalne formy, sto­so­wane już w Zoro­astrze8, ważną rolę
towa­rzy­szą­cych recy­ta­ty­wów i wyraźne nawią­za­nie do wło­skiej opery
poprzez mno­że­nie arie­tek. Sku­piw­szy całą uwagę na orkie­stra­cji, w ogóle
nie zwa­żał na intrygę, na per­wer­syjną miłość Anzelma do swo­jej
wycho­wanki Argie, zako­cha­nej w pala­dy­nie Ati­sie. W pierw­szym akcie
muzyka taneczna, któ­rej wesoły cha­rak­ter pod­kre­ślała wir­tu­ozow­ska par­tia
rogów, napeł­niła go szczę­ściem. Pod koniec dru­giego aktu, w momen­cie gdy
wybrzmiała pełna prze­ra­że­nia aria Umie­ram ze stra­chu, Nico­las, który
nie spusz­czał oka z sali, spo­strzegł poru­sze­nie w loży kró­lew­skiej.
Wszedł tam wła­śnie jakiś męż­czy­zna i szep­tał coś do ucha sie­dzą­cemu po
pra­wej stro­nie za księż­niczką star­cowi o woj­sko­wym wyglą­dzie, który
musiał być hra­bią de Ruis­se­kiem. Stary szlach­cic skło­nił się z kolei
star­szej siwej damie w man­tylce z czar­nej koronki. Poru­szyła się i młody
czło­wiek zoba­czył, jak zaprze­cza, krę­cąc głową. Z daleka cała ta scena
zda­wała się niema, lecz zanie­po­ko­jona córka króla odwró­ciła się, żeby
poznać powód zamie­sza­nia.


W tym momen­cie opa­dła kur­tyna, koń­cząc akt. Nico­las zoba­czył wtedy, jak
ten sam męż­czy­zna wcho­dzi do loży pana de Sar­tine’a i zwraca się do
niego. Dygni­tarz wstał, schy­lił się ku sali i gdy w końcu wypa­trzył
Nico­lasa, dał mu nie­zno­szą­cym sprze­ciwu gestem znak, żeby natych­miast do
niego przy­szedł. W loży kró­lew­skiej poru­sze­nie nara­stało, a Madame
Ade­lajda przy­kła­dała chu­s­teczkę do skroni pani de Ruis­sec.


Póź­niej, wra­ca­jąc myślą do tych chwil, Nico­las przy­po­mniał sobie, że był
to moment, gdy uru­cho­mił się wszech­ogar­nia­jący, gigan­tyczny mecha­nizm,
który mógł się zatrzy­mać dopiero wtedy, gdy syty ruin i tru­pów osią­gnął
cel. Poże­gnał pana de La Borde’a i jak naj­szyb­ciej pobiegł do szefa
poli­cji, prze­dzie­ra­jąc się przez sto­jącą i roz­ma­wia­jącą w małych
zwar­tych grup­kach publicz­ność.


* * *


Pana de Sar­tine’a nie było w jego loży. Pew­nie poszedł do loży
księż­niczki. Nico­la­sowi udało się tam dostać, musiał jed­nak naj­pierw
prze­ko­nać urzęd­ni­ków dworu. Madame Ade­lajda ści­szo­nym gło­sem roz­ma­wiała
z sze­fem poli­cji. Jej piękna pełna twarz spur­pu­ro­wiała z wra­że­nia. Pan
de Ruis­sec przy­klęk­nął u stóp swo­jej pół­przy­tom­nej żony i wachlo­wał ją.
Męż­czy­zna w czerni, w któ­rym Nico­las roz­po­znał ofi­cera z Châtelet, stał
ska­mie­niały, przy­kle­jony do ścianki dzia­ło­wej, z twa­rzą prze­ra­żoną tym,
co widział i sły­szał. Nico­las zbli­żył się i nisko pokło­nił. Zdzi­wiona
księż­niczka odpo­wie­działa mu lek­kim ruchem głowy. Ze wzru­sze­niem
odnaj­dy­wał w jej mło­dej twa­rzy spoj­rze­nie ojca. Pan de Sar­tine ponow­nie
prze­mó­wił:


– Jej Wyso­kość może być pewna, że zro­bimy wszystko, co trzeba, żeby
towa­rzy­szyć hra­biemu i hra­bi­nie w dro­dze do ich domu, i posta­ramy się
dys­kret­nie popro­wa­dzić tę sprawę. Nie­mniej należy poczy­nić kilka
usta­leń. Będzie mi towa­rzy­szył komi­sarz Le Floch, oto on. Król go zna i wysoko ceni.


Spoj­rze­nie księż­niczki padło na Nico­lasa, choć nie wyda­wało się go
dostrze­gać.


– Liczymy, że zrobi pan wszystko, co w pana mocy, żeby uspo­koić naszych
bied­nych prze­ra­żo­nych przy­ja­ciół – powie­działa Madame Ade­lajda. – A przede wszyst­kim, panie, pro­szę się mną nie kło­po­tać i sku­pić na tym, co
naj­waż­niej­sze. Dwor­scy urzęd­nicy zajmą się naszą osobą, a ponadto
pary­ża­nie nas kochają, moje sio­stry i mnie.


Pan de Sar­tine skło­nił się, a dwoje sta­rych ludzi, przy czym hra­bina
wstrzą­sana nie­opa­no­wa­nym drże­niem, żegnało się z księż­niczką. Trzeba
było chwilę pocze­kać, zanim zebrano woź­ni­ców, któ­rzy wyszli na parę
kufel­ków. Zaje­chała dwor­ska kareta, ponie­waż pań­stwo Ruis­sec przy­je­chali
w orszaku wraz z księż­niczką z Wer­salu. Zaraz za nimi wyru­szył pan de
Sar­tine. Blask skwier­czą­cych pochodni rzu­cał cie­nie tań­czące na fasa­dach
domów przy ulicy Saint-Honoré.


Szef poli­cji przez dłuż­szą chwilę mil­czał zato­piony we wła­snych myślach.
Bez­ład­nie zablo­ko­wane w korku pojazdy unie­ru­cho­miły karetę. Młody
czło­wiek sko­rzy­stał z oka­zji, żeby zary­zy­ko­wać spo­strze­że­nie:


– Panie, któ­re­goś dnia nale­ża­łoby wpro­wa­dzić zasady par­ko­wa­nia pojaz­dów
przed drzwiami wej­ścio­wymi do teatru. Byłoby nawet słuszne narzu­ce­nie im
jed­nego kie­runku ruchu, co pozwo­li­łoby na odblo­ko­wa­nie naszych ulic i uła­twiło poru­sza­nie się nimi9. Dodajmy do tego lep­sze oświe­tle­nie
naszych dróg, a bez­pie­czeń­stwo tylko na tym zyska10.


Uwaga mło­dego czło­wieka nie wywo­łała żad­nej reak­cji. Za to dało się
zauwa­żyć u pana de Sar­tine’a pewne znie­cier­pli­wie­nie, czego prze­ja­wem
było szyb­kie bęb­nie­nie pal­cami w szybę. Odwró­cił się do swo­jego
pod­wład­nego.


– Panie komi­sa­rzu Le Floch…


Nico­las zesztyw­niał. Doświad­cze­nie nauczyło go, że gdy szef poli­cji
zwraca się do niego, uży­wa­jąc jego tytułu, zamiast jak zwy­kle po
imie­niu, ozna­cza to, że humor mu nie dopi­suje, a kło­poty bli­sko. Podwoił
uwagę.


– Sto­imy, jak sądzę, wobec sprawy, która będzie od nas wyma­gała
szcze­gól­nego taktu i zręcz­no­ści – cią­gnął Sar­tine. – Zresztą wpa­dłem w pułapkę wła­snych obiet­nic zło­żo­nych Madame Ade­laj­dzie. Czy ona myśli, że
to łatwa sprawa? Nic nie wie ani o świe­cie, ani o życiu. Pozwala sobie
dzia­łać z dobrego serca. Ale co ja mam zro­bić z uczu­ciem smutku i lito­ści? Nic pan nie odpo­wie?


– Panie, byłoby dobrze, gdyby zechciał pan mnie nieco oświe­cić.


– Spo­koj­nie, Nico­la­sie. Nie odpo­wiada mi oświe­ca­nie pana. Zbyt dobrze
wiem, do czego by nas to dopro­wa­dziło. Natych­miast pań­ska bujna
wyobraź­nia urwa­łaby się z łań­cu­cha. Już widzie­li­śmy, co się dzieje, gdy
powie­rzamy panu stery. Pan się zapala, daje się ponieść, ruszamy we
wszyst­kich kie­run­kach i na każ­dym rogu ulicy zbie­ramy trupy. W pań­skim
dzia­ła­niu jest oczy­wi­ście wiele prze­myśl­no­ści i serca, jeśli jed­nak ja
nie skie­ruję pana na dobrą drogę… Chcę, żeby był pan wolny od
jakich­kol­wiek suge­stii i otwarty na pierw­sze wra­że­nie. Nie należy mącić
węchu psów goń­czych!


Dwa lata pracy pod jego roz­ka­zami uwol­niły Nico­lasa od wszel­kich złu­dzeń
co do Sar­tine’a, który potra­fił wznieść się na szczyty zło­śli­wo­ści.
Tylko pan de Sau­jac, prze­wod­ni­czący par­la­mentu, który w tej dzie­dzi­nie
cie­szył się zasłu­żoną sławą, mógł mu to wytknąć. Dla­tego słowa, które
kogoś innego mogłyby zra­nić, nie zro­biły na Nico­la­sie żad­nego wra­że­nia.
Świet­nie znał nie­do­bry błysk, który nagle poja­wiał się w oku szefa, i nie­kon­tro­lo­wane drże­nie mię­śni po pra­wej stro­nie ust. Pan de Sar­tine nie
wie­rzył w to, co mówił, co naj­wy­żej był to jemu wła­ściwy spo­sób
oka­zy­wa­nia ludziom swo­jej wła­dzy. Dawali się na to nabrać jedy­nie
naj­mniej bystrzy, a on wszyst­kich trak­to­wał tak samo. Inspek­tor
Bour­deau, pomoc­nik Nico­lasa, twier­dził, że to był jego spo­sób pocią­ga­nia
za sznurki swo­ich paja­cy­ków, żeby spraw­dzić, czy pod­władni są mu dość
posłuszni i czy zga­dzają się z jego zda­niem, jak­kol­wiek dzi­waczne by ono
było. Naj­bar­dziej zadzi­wiały jego skłon­ność do uze­wnętrz­nia­nia gniewu i nie­sna­ski z naj­bliż­szymi, cho­ciaż fama gło­siła, że jest czło­wie­kiem
łagod­nym, skry­tym i nie­na­gan­nie uprzej­mym.


Teraz postawa pana de Sar­tine’a skry­wała zmie­sza­nie i masko­wała
nie­po­kój. Co też mieli odkryć pod koniec noc­nej podróży przez Paryż? Do
jakiego dra­matu zmie­rzali? Hra­bina de Ruis­sec wyglą­dała na pogrą­żoną w roz­pa­czy…


Bez względu na to, jaki spek­takl los przy­go­to­wał im na ten wie­czór,
młody czło­wiek obie­cał sobie, że nie zawie­dzie szefa i będzie uwa­żał na
wszystko, co ich może spo­tkać. Pan de Sar­tine znów zastygł w ponu­rym
mil­cze­niu. Trudne myśli żło­biły zmarszcz­kami ostre rysy jego twa­rzy,
która wyglą­dała, jakby mło­dość ule­ciała z niej bez­pow­rot­nie.


* * *


Zatrzy­mali się przed bramą w kształ­cie pół­księ­życa, pro­wa­dzącą do
nie­wiel­kiej rezy­den­cji. Wiel­kie kamienne schody wycho­dziły na bru­ko­wany
dzie­dzi­niec. Pan de Ruis­sec prze­ka­zał zroz­pa­czoną żonę w ręce poko­jówki.
Hra­bina usi­ło­wała pro­te­sto­wać i sta­rała się ucze­pić ramie­nia męża, ten
jed­nak uwol­nił się zde­cy­do­wa­nym ruchem. Stary słu­żący oświe­tlał scenę
trzy­maną w ręku pochod­nią. Nico­las nie potra­fił wyobra­zić sobie tego
miej­sca, cał­ko­wi­cie pogrą­żo­nego w ciem­no­ściach. Zga­dy­wał zale­d­wie
ist­nie­nie skrzy­deł głów­nego budynku.


Weszli na stop­nie pro­wa­dzące do wyło­żo­nego pły­tami kory­ta­rza, na któ­rego
końcu znaj­do­wały się schody. Hra­bia de Ruis­sec zachwiał się i musiał się
oprzeć na tapi­ce­ro­wa­nym fotelu. Nico­las przyj­rzał mu się dokład­nie. Był
wysoki, suchy i tro­chę przy­gar­biony, cho­ciaż bar­dzo się sta­rał trzy­mać
pro­sto. Lewą skroń zna­czyła zaczer­wie­niona z emo­cji sze­roka bli­zna,
praw­do­po­dob­nie pamiątka po cię­ciu sza­blą. Zaci­śnięte usta zagry­zały
wewnątrz wargi. Krzyż Orderu Świę­tego Michała zawie­szony na czar­nym
sznurku pod­kre­ślał suro­wość nie­na­gan­nego ciem­nego stroju, od któ­rego
odci­nała się jedy­nie kolo­rowa nuta koman­do­rii Orderu Świę­tego Ludwika,
przy­mo­co­wana do szkar­łat­nej wstęgi na lewym boku. Szpada, którą miał ze
sobą, nie była bro­nią paradną, lecz solidną klingą z har­to­wa­nej stali.
Młody czło­wiek znał się na tym i uświa­do­mił sobie, że prze­cież hra­bia
eskor­to­wał Madame Ade­lajdę i mogło się zda­rzyć, że musiałby jej bro­nić.
Pan de Ruis­sec pod­niósł się i zro­bił kilka kro­ków. Uty­kał z powodu
sta­rej rany lub dole­gli­wo­ści zwią­za­nych z wie­kiem i sta­rał się
zama­sko­wać kalec­two, uno­sząc przy każ­dym kroku całe ciało i rzu­ca­jąc nim
do przodu. Posłał znie­cier­pli­wione spoj­rze­nie swo­jemu sta­remu słu­dze.


– Nie traćmy czasu. Pro­wadź nas do pokoju syna i przed­staw swój raport
po dro­dze.


Roz­ka­zu­jący głos był jesz­cze młody, nie­malże agre­sywny. Hra­bia wysu­nął
się na czoło grupki, opie­ra­jąc się ciężko o balu­stradę z brązu.
Och­mistrz ze świsz­czą­cym odde­chem zaczął opo­wia­dać, co się zda­rzyło tego
wie­czoru:


– Panie hra­bio, około dzie­wią­tej wie­czo­rem przy­sze­dłem pod­rzu­cić tro­chę
drwa do pana apar­ta­mentu i zsze­dłem na dół. Czy­ta­łem ksią­żeczkę z godzin­kami…


Nico­las uchwy­cił, jak pan de Sar­tine iro­nicz­nie zmru­żył oczy.


– Przy­szedł pan wiceh­ra­bia. Spra­wiał wra­że­nie, jakby bar­dzo się
spie­szył, a jego płaszcz był mokry. Chcia­łem go od niego ode­brać, ale
mnie odsu­nął. Zapy­ta­łem, czy mnie potrze­buje. Pokrę­cił głową.
Usły­sza­łem, jak trza­snęły drzwi w jego sypialni, potem już nic.


Na chwilę prze­stał mówić; zabra­kło mu tchu.


– Cią­gle ta cho­lerna kula, prze­pra­szam, panie gene­rale. Powie­dzia­łem
więc, że już nic, i wtedy padł strzał.


Szef poli­cji zain­ter­we­nio­wał.


– Strzał! Jest pan pewien?


– Och­mistrz jest byłym żoł­nie­rzem – rzekł hra­bia. – Słu­żył w moim
regi­men­cie. Wie, o czym mówi. Opo­wia­daj dalej, Picard.


– Pobie­głem, lecz drzwi były zamknięte od wewnątrz. Nie sły­sza­łem
żad­nego hałasu, żad­nego krzyku. Woła­łem, ale nie dosta­łem odpo­wie­dzi.


Orszak naj­pierw podą­żał kory­ta­rzem w głąb pół­pię­tra, a teraz zna­lazł się
przed cięż­kimi dębo­wymi drzwiami. Pan de Ruis­sec nagle się zgar­bił.


– Nie byłem w sta­nie ich sfor­so­wać – kon­ty­nu­ował Picard – nawet gdy­bym
miał sie­kierę, nie miał­bym siły. Zsze­dłem i zawo­ła­łem poko­jówkę pani
hra­biny, ocze­ku­jącą nie­da­leko w goto­wo­ści, i wysła­łem ją na naj­bliż­szy
poste­ru­nek straży. Przy­biegł ofi­cer, ale mimo mojego bła­ga­nia niczego
nie chciał zro­bić bez obec­no­ści wyż­szej wła­dzy. Posła­łem więc po pana do
Opery.


– Panie komi­sa­rzu – powie­dział Sar­tine – pro­szę zna­leźć nam coś do
otwar­cia tych drzwi.


Wyda­wało się, że Nico­las nie spie­szy się z wyko­na­niem roz­kazu; z zamknię­tymi oczami szpe­rał dokład­nie w kie­sze­niach swo­jego fraka.


– Cze­kamy na pana, Nico­la­sie – nie­cier­pli­wił się jego szef.


– „Sły­szeć” zna­czy „być posłusz­nym”, wła­śnie zna­la­złem roz­wią­za­nie. Nie
ma po co szu­kać roz­wią­zań siło­wych, ten przed­miot sobie pora­dzi.


Trzy­mał w ręku mały kawa­łek metalu przy­po­mi­na­jący scy­zo­ryk, który po
otwar­ciu uka­zy­wał wybór haczy­ków róż­nej wiel­ko­ści i róż­nego kształtu.
Był to pre­zent od inspek­tora Bour­deau, który, gdy go skon­fi­sko­wał
ban­dy­cie, ofia­ro­wał Nico­la­sowi, sam już bowiem miał taki jeden. Sar­tine
wzniósł oczy ku niebu.


– Zło­dziej­ski wytrych przy­cho­dzi z pomocą poli­cji! Zamy­sły Wiel­kiego
Archi­tekta nie­rzadko podą­żają krę­tymi ścież­kami – wyszep­tał.


Nico­las zaśmiał się w duchu ze słów zausz­nika Logosu, ukląkł i po
sta­ran­nym usta­le­niu, który haczyk będzie naj­od­po­wied­niej­szy, wło­żył go
do zamka. Po chwili usły­szeli, jak klucz upada na par­kiet sypialni. Znów
przy­glą­dał się swoim haczy­kom, wybrał z nich inny i roz­po­czął cier­pliwe
dłu­ba­nie. Ciszę tej sceny zabu­rzały jedy­nie świsz­czące odde­chy hra­biego
i jego och­mi­strza oraz skwier­cze­nie świec. Po chwili dało się sły­szeć
zgrzyt mecha­ni­zmu zamka i Nico­las otwo­rzył drzwi. Hra­bia de Ruis­sec
ruszył naprzód, ale szef poli­cji natych­miast powstrzy­mał jego zapał.


– Panie – obu­rzył się sta­rzec – nie pozwa­lam! Jestem w swoim domu, a mój
syn…


– Panie hra­bio, pro­szę pozwo­lić dzia­łać wymia­rowi spra­wie­dli­wo­ści. Gdy
tylko poczy­nione zostaną pierw­sze usta­le­nia, obie­cuję, że będzie mógł
pan wejść i nic nie zosta­nie przed panem ukryte.


– Panie, czyżby zapo­mniał pan, co obie­cał Jej Kró­lew­skiej Wyso­ko­ści?
Twier­dzi pan, że może sobie pozwo­lić na nie­wy­peł­nie­nie Jej roz­ka­zów? Za
kogo pan się ma, żeby mi się sprze­ci­wiać? Jest pan urzęd­ni­czyną, któ­remu
jesz­cze gnój nie obsechł na butach, a pań­skie nazwi­sko zala­tuje
skle­pi­kiem spo­żyw­czym!


– Nie będę tole­ro­wał niczego, co byłoby sprzeczne z pra­wem, a roz­kazy
przyj­muję tylko od Jego Wyso­ko­ści – odpa­lił Sar­tine. – Zobo­wią­za­łem się,
że oto­czę tę sprawę dys­kre­cją, to jedyna obiet­nica, jaką zło­ży­łem. Jeśli
cho­dzi o pań­skie słowa, panie hra­bio, gdyby nie god­ność mojej funk­cji i kró­lew­ska dez­apro­bata, zażą­dał­bym satys­fak­cji. Naj­lep­sze, co pan może
zro­bić, to pójść do swo­ich apar­ta­men­tów i pocze­kać, aż pana przy­wo­łam.
Albo raczej sam po pana przyjdę.


Stary szlach­cic z pło­ną­cym wzro­kiem zro­bił pół­ob­rót. Ni­gdy jesz­cze
Nico­las nie widział pana de Sar­tine’a tak bla­dego. Pod oczami poja­wiły
mu się fio­le­to­wawe cie­nie i z wście­kło­ścią krę­cił puklem swo­jej peruki.


Młody czło­wiek zdjął świecę z kan­de­la­bra Picarda i ostroż­nym kro­kiem
wszedł do pokoju, a za nim jego szef. Pierw­sze wra­że­nie zapad­nie mu w pamięć na długo.


Naj­pierw nic nie widział, czuł tylko chłód, który pano­wał w pokoju,
następ­nie wyło­wił zapach cuch­ną­cej wody zmie­szany z bar­dziej gry­zą­cym
zapa­chem pro­chu. Drżący pło­mień ledwo oświe­tlał olbrzy­mie pomiesz­cze­nie,
któ­rego ściany wyło­żono na całej wyso­ko­ści jasną boaze­rią. Posu­wa­jąc się
w głąb, zoba­czył po lewej wielki komi­nek z gra­na­to­wego mar­muru, nad
któ­rym wisiało lustro. Po pra­wej z cie­nia wyło­niła się nisza wyło­żona
ciem­nym ada­masz­kiem. Per­ski dywan i dwa fotele ukry­wały przed ludz­kim
wzro­kiem coś, co wyda­wało się biur­kiem usta­wio­nym w rogu naprze­ciw
wej­ścia. Tu i ówdzie dostrze­gał skrzy­nie, na któ­rych leżała broń. Broń i nie­po­rzą­dek wska­zy­wały na obec­ność mło­dego męż­czy­zny, a zara­zem
żoł­nie­rza.


Gdy Nico­las doszedł do biurka, spo­strzegł na pod­ło­dze jakiś kształt.
Męż­czy­zna leżał na ple­cach z nogami skie­ro­wa­nymi w stronę okna. Jego
głowa wyda­wała się pomniej­szona, jakby nie paso­wała do roz­mia­rów ciała.
Wielki pisto­let uży­wany przez kawa­le­rzy­stów leżał obok. Pan de Sar­tine
zbli­żył się i odru­chowo cof­nął. W rze­czy samej widok, który miał przed
oczami, prze­ra­ziłby naj­tward­szego czło­wieka.


Nico­las, któ­remu nawet nie drgnęła powieka, gdy pochy­lał się nad cia­łem,
nagle sobie zdał sprawę, że jego szef miał nie­wiele oka­zji, żeby zetknąć
się ze śmier­cią w jej naj­bar­dziej potwor­nych posta­ciach. Chwy­cił go pod
ramię zde­cy­do­wa­nym ruchem i zmu­sił, żeby usiadł na jed­nym z foteli. Pan
de Sar­tine pozwo­lił się popro­wa­dzić jak dziecko i nie rzekł słowa;
wycią­gnął chu­s­teczkę i wytarł czoło i skro­nie, cały czas macha­jąc
peruką, żeby ją prze­wen­ty­lo­wać, następ­nie zastygł wyczer­pany z pod­bród­kiem na pier­siach. Nico­las zauwa­żył z roz­ba­wie­niem, że jego blada
twarz przy­brała zie­lon­kawy kolor. Widząc szefa w tym sta­nie, odczuł
lekką satys­fak­cję – pozwa­lał sobie na takie drobne rewanże – i kon­ty­nu­ował bada­nie.


Tym, co prze­ra­ziło szefa poli­cji, była twarz zmar­łego. Woj­skowa peruka
ześli­znęła się na czoło, robiąc gro­te­skowe wra­że­nie. Pod­kre­ślała
szkli­ste już oczy, jakby wytrzesz­czone na widok śmierci. Tam jed­nak,
gdzie oglą­da­jący spo­dzie­wałby się zna­leźć otwarte usta, pasu­jące do
natu­ral­nego odru­chu prze­ra­że­nia lub bólu, były tylko zapad­nięte policzki
i pod­bró­dek unie­siony do nosa w dziw­nie wykrę­co­nym gry­ma­sie. Twarz
została tak bar­dzo zde­for­mo­wana, że nie­uchron­nie przy­wo­dziła na myśl
bez­zęb­nego starca lub kon­wul­sje jakie­goś rzeź­bio­nego potwora. Cho­ciaż na
temat tego zja­wi­ska nie dało się jesz­cze nic powie­dzieć, rana będąca
przy­czyną śmierci nie krwa­wiła. Wyda­wało się, że kula z bli­ska tra­fiła w pod­stawę szyi, przy­pa­la­jąc tka­ninę koszuli i muślin kra­wata.


Nico­las uklęk­nął bli­sko ciała, żeby obej­rzeć ranę. Była czarna, a otwór
w skó­rze, sze­ro­ko­ści kuli, wyda­wał się już zaskle­piony naskór­kiem; widać
było odro­binę skrzep­nię­tej krwi. Młody komi­sarz zapi­sał swoje obser­wa­cje
w małym note­sie. Odtwo­rzył uło­że­nie ciała, zauwa­żył, że ofiara miała na
sobie cywilne ubra­nie. Zafra­po­wały go zaci­śnięte na sobie obie dło­nie i ich stan. Modne buty były ubło­cone, a cały dół ciała aż do pasa
nasą­czony cuch­nącą wodą, jakby młody czło­wiek prze­pły­nął staw lub
fon­tannę, po czym przy­szedł do domu, żeby ze sobą skoń­czyć.


* * *


Nico­las zro­bił kilka kro­ków i zain­te­re­so­wał się oknami. Wewnętrzne
dębowe okien­nice były zamknięte na klamkę. Otwo­rzył je i stwier­dził, że
okno rów­nież było zamknięte. Wszystko zamknął tak, jak było, wziął swój
lich­ta­rzyk i zapa­lił świece sto­ją­cej na biurku lampy. Głos za jego
ple­cami spra­wił, że się odwró­cił.


– Panie, czy mogę w czymś pomóc?


Drzwi wej­ściowe były otwarte, a na progu stał młody jesz­cze czło­wiek, w libe­rii, lecz bez peruki. Pan de Sar­tine nie odkrył jego obec­no­ści,
opar­cie fotela zasła­niało pra­wie cał­ko­wi­cie nie­zna­jo­mego. Ubrany był jak
należy, guziki zapięte, lecz Nico­las ze zdu­mie­niem zauwa­żył, że był bez
pan­to­fli domo­wych czy butów.


– Mogę wie­dzieć, co pan tu robi? Jestem Nico­las Le Floch, komi­sarz
poli­cji z Châtelet.


– Nazy­wam się Lam­bert i jestem kamer­dy­ne­rem oraz czło­wie­kiem do
wszel­kich poru­czeń pana wiceh­ra­biego de Ruis­sec.


Lekko pro­wo­ka­cyjny ton ude­rzył Nico­lasa. Nie przy­znałby się, że jego
płowe włosy i oczy każde innego koloru napeł­niały go nie­chę­cią:
pierw­szego dnia swo­jego pobytu w Paryżu zło­dzie­ja­szek o podob­nym
wej­rze­niu ukradł mu zega­rek11.


– Spa­łem u sie­bie w ofi­cy­nie. Usły­sza­łem krzyki pani hra­biny, więc
szybko się ubra­łem i przy­bie­głem. Pro­szę mi wyba­czyć. – Ruchem pod­bródka
wska­zał na swoje stopy. – W pośpie­chu… chcia­łem być pomocny…


– Dla­czego przy­biegł pan natych­miast tutaj?


– Spo­tka­łem w kory­ta­rzu przy wej­ściu sta­rego Picarda, wyja­śnił mi, co
się stało, i powie­dział, że nie­po­koi się o mojego pana.


Nico­las bar­dzo szybko reje­stro­wał wszystko, co do niego mówiono. Jego
umysł kla­sy­fi­ko­wał ewen­tu­alne sprzecz­no­ści i wra­że­nia, jakie wywo­ły­wały
w nim słowa kamer­dy­nera. Ton, jakim mówił, nie był wolny od lekko
prze­śmiew­czej drwiny, rzad­kiej u ludzi jego stanu, gdy zwra­cali się do
osób wyżej posta­wio­nych. Męż­czy­zna nie był kimś zwy­czaj­nym, jak się
zda­wało na pierw­szy rzut oka. Twier­dził, że ubrał się w pośpie­chu, choć
prze­cież jego strój był nie­na­ganny, włącz­nie z zawią­za­nym baweł­nia­nym
kra­wa­tem, a tym­cza­sem zapo­mniał wło­żyć butów. Trzeba by spraw­dzić drogę,
jaką prze­był, i zwe­ry­fi­ko­wać u Picarda praw­dzi­wość jego zeznań. Czy żeby
dotrzeć do apar­ta­men­tów wiceh­ra­biego, konieczne było wyj­ście na zewnątrz
i przej­ście przez dzie­dzi­niec, czy też ist­niała ukryta ścieżka, którą,
scho­dami i kory­ta­rzami, można było krą­żyć po wszyst­kich budyn­kach
rezy­den­cji de Ruis­se­ców? Wresz­cie, męż­czy­zna w ogóle nie oka­zy­wał
żad­nych uczuć. Fakt, że mógł nie widzieć trupa skry­tego za fote­lami i Nico­lasem. Jeśli cho­dzi o pana de Sar­tine’a, pozo­sta­wał nie­wzru­szony i cichy, tylko wpa­try­wał się w zamy­śle­niu w tylną ścianę kominka. Nico­las
posta­no­wił zaata­ko­wać wprost.


– Wie pan o śmierci swo­jego pana?


Pod­szedł do kamer­dy­nera, któ­rego ospo­watą twarz zmarsz­czył gry­mas mogący
być zarówno reak­cją na wieść o tym nie­szczę­śli­wym wyda­rze­niu, jak i prze­ja­wem nagłego żalu.


– Biedny pan w końcu dotrzy­mał słowa!


Nico­las mil­czał, toteż słu­żący kon­ty­nu­ował:


– Od wielu dni cho­dził zała­many. Nic nie jadł i uni­kał przy­ja­ciół. Zawód
miło­sny lub prze­grana w karty, albo jedno i dru­gie, jeśli mam być
szczery. Kto mógł jed­nak przy­pusz­czać, że tak szybko to zrobi?


– Powie­dział pan, że dotrzy­mał słowa?


– Jego obiet­nica była pre­cy­zyjna. Powta­rzał, że będzie się o nim mówiło
dobrze lub źle. Nawet wspo­mi­nał o sza­fo­cie…


– Kiedy zaczął mówić takie dziwne rze­czy?


– Od spo­tka­nia ze swo­imi kole­gami w pew­nej gospo­dzie w Wer­salu jakieś
dwa­dzie­ścia dni temu. Byłem tam, obsłu­gi­wa­łem ich i zaj­mo­wa­łem się
butel­kami. Ależ to była zabawa!


– Może pan wymie­nić tych kole­gów?


– Nie wszyst­kich. Tak naprawdę znam tylko jed­nego: Tru­che de La Chaux,
pała­cowy gwar­dzi­sta. Byli sobie z panem bli­scy, cho­ciaż Tru­che nale­żał
do drob­nej szlachty.


Nico­las odno­to­wał tę nie­chęć, jakże czę­sto spo­ty­kaną pośród loka­jów,
któ­rzy przyj­mują prze­sądy swo­ich panów. W ten spo­sób kaskada pogardy
spły­wała po wszyst­kich szcze­blach dra­biny spo­łecz­nej, od szlachty po
słu­żą­cych.


– Kiedy widział pan swo­jego pana po raz ostatni?


– No prze­cież dzi­siaj wie­czo­rem!


Odpo­wiedź ta spra­wiła, że szef poli­cji pod­sko­czył na fotelu; Lam­bert
cof­nął się zasko­czony wido­kiem bla­dego ducha, który wysko­czył niczym
dia­beł z pudełka, z głową w roz­czo­chra­nej, nie­bez­piecz­nie zsu­wa­ją­cej się
peruce.


– A zatem, panie, zechce mi pan dokład­nie to opo­wie­dzieć…


Lam­bert nie zapy­tał, z kim ma do czy­nie­nia, i opo­wie­dział swoją
histo­rię.


– Wiceh­ra­bia peł­nił poprzed­niej nocy straż. Kró­lowa wraz z wie­loma
oso­bami ze swego oto­cze­nia grała w karty. Po skoń­czo­nej służ­bie tro­chę
odpo­czy­wał do połu­dnia. Następ­nie wyszedł przejść się samot­nie po
pała­co­wym ogro­dzie, a mnie kazał cze­kać z powo­zem o czwar­tej na
dzie­dzińcu. Powie­dział mi, że chce spać w Paryżu. Przy­je­cha­li­śmy bez
prze­szkód około dzie­wią­tej dziś wie­czo­rem. Dał mi więc wolne, ponie­waż
mnie nie potrze­bo­wał. Byłem zmę­czony i posze­dłem spać.


– Miał pan mieć służbę jutro rano?


– Oczy­wi­ście. O siód­mej mia­łem panu wiceh­ra­biemu przy­nieść cie­płą wodę.


– W Wer­salu była ładna pogoda? – prze­rwał Nico­las pod gniew­nym
spoj­rze­niem pana de Sar­tine’a, który nie poj­mo­wał tej dygre­sji.


– Mgli­ście i ponuro.


– Padało?


Przy­pa­try­wał się kamer­dy­ne­rowi.


– Panie, wcale. Ale być może to pyta­nie ma zwią­zek ze sta­nem ubra­nia
mojego bied­nego pana. Pozwo­li­łem sobie zale­cić mu prze­bra­nie się, zanim
opu­ści Wer­sal. Zato­piony w myślach pośli­znął się w cza­sie prze­chadzki i wpadł do małego rowu odwad­nia­ją­cego Wiel­kiego Kanału. Tak mi to
tłu­ma­czył, gdy zoba­czy­łem, że cały jest mokry.


Nico­las sta­rał się zwal­czyć nie­uf­ność, jaką wzbu­dzał w nim kamer­dy­ner.
Powta­rzał sobie, że oce­nia­jąc na pod­sta­wie pierw­szego wra­że­nia, zawsze
ryzy­ku­jemy popeł­nie­nie poważ­nego błędu. Przy­po­mi­nał sobie słowa
inspek­tora Bour­deau. Gdy inspek­tor był młody, pole­gał zwy­kle na
pierw­szym wra­że­niu. Sta­rał się od tego odcho­dzić, ale w miarę jak się
sta­rzał, doświad­cze­nie potwier­dzało war­tość tego pierw­szego momentu,
kiedy prze­ma­wiał sam instynkt, więc powró­cił do zwy­cza­jów swo­jej
mło­do­ści jako pew­niej­szego źró­dła prawdy o czło­wieku.


Ziry­to­wany tym ana­li­zo­wa­niem samego sie­bie Nico­las posta­no­wił odło­żyć na
póź­niej roz­strzy­gnię­cie pro­blemu. W aktu­al­nym sta­nie rze­czy nic nie
uspra­wie­dli­wiało, żeby uwziąć się na kamer­dy­nera, zwłasz­cza że
samo­bój­stwo wyda­wało się oczy­wi­ste. Nale­ża­łoby tylko wyja­śnić
oko­licz­no­ści, żeby zro­zu­mieć przy­czyny, które dopro­wa­dziły nie­szczę­snego
mło­dzieńca do tak tra­gicz­nego czynu. Za pozwo­le­niem pana de Sar­tine’a Nico­las zwol­nił Lam­berta, przy­ka­zu­jąc mu, żeby pozo­stał na kory­ta­rzu;
chciał naj­pierw prze­słu­chać och­mi­strza. W tym momen­cie poja­wili się
funk­cjo­na­riu­sze poli­cji. Popro­sił ich, żeby zacze­kali, aż skoń­czy się
wstępne bada­nie, i kazał im mieć oko na Lam­berta, któ­remu nie wolno było
z nikim roz­ma­wiać.


* * *


Gdy wró­cił do sypialni, Sar­tine znów opadł na fotel i spra­wiał wra­że­nie
pogrą­żo­nego w inten­syw­nych roz­wa­ża­niach. Nie chcąc zakłó­cać jego
prze­my­śleń, Nico­las pod­szedł do ciała.


Ze świecz­ni­kiem w ręku zba­dał miej­sce, zaczy­na­jąc od par­kietu. Odkrył
kilka świe­żych zadra­pań, które mogły być zro­bione kamy­kiem wci­śnię­tym w pode­szwę butów lub czymś zupeł­nie innym.


Następ­nie jego uwagę przy­cią­gnął spód biurka. Pod lampą biur­kową zna­lazł
kartkę papieru i prze­czy­tał napi­sane pospiesz­nie wiel­kimi lite­rami
słowa: PRZE­PRA­SZAM, ŻEGNAM. Po lewej stro­nie od kartki, obok kała­ma­rza,
leżało pióro. Pozy­cja fotela za meblem wska­zy­wała, że ten, kto pisał tę
wia­do­mość, potem wstał, ode­pchnął go i poszedł w prawo w kie­runku
ściany, bez wąt­pie­nia, żeby obejść biurko od frontu i zna­leźć się tam,
gdzie teraz spo­czy­wało ciało.


Ponow­nie mu się przyj­rzał, zwłasz­cza rękom, i spró­bo­wał bez­sku­tecz­nie
zamknąć mu oczy. Szpe­ra­jąc następ­nie w pokoju, dostrzegł po lewej
stro­nie od drzwi wej­ścio­wych olbrzy­mią, się­ga­jącą sufitu, pokrytą
skom­pli­ko­wa­nymi rzeź­bie­niami szafę. Była pół­otwarta. Pchnął jedne drzwi
i zanu­rzył w niej głowę; była jak ciemna grota przy­po­mi­na­jąca
lit-clos12 z jego bre­toń­skiego dzie­ciń­stwa. Doszedł go mocny
zapach skóry i ziemi. W dol­nej czę­ści stała kolek­cja butów, z któ­rych
część pro­siły się o czysz­cze­nie. Zamknął wosko­wane drzwi mebla, a następ­nie na kartce swo­jego notesu nary­so­wał plan apar­ta­mentu.


Powró­ciw­szy do poszu­ki­wań, Nico­las zauwa­żył szcze­linę w listwach
boaze­rii. Po lewej stro­nie alkowy znaj­do­wały się drzwi pro­wa­dzące do
wyło­żo­nej do połowy wyso­ko­ści sosnową boaze­rią toa­lety, za nią zaś
gar­de­roba oddzie­lona ścianką dzia­łową. Pomiesz­cze­nie wyło­żono posadzką z twar­dego drob­no­ziar­ni­stego wapie­nia i czar­nego mar­muru. Ściany pokry­wała
tapeta w egzo­tyczne ptaki. Wnę­trze oświe­tlone było bawo­lim okiem,
któ­rego zamknię­cie spraw­dził. Długo stał zamy­ślony przed toa­letką i mied­nicą z deli­kat­nego fajansu, podzi­wia­jąc golarki oraz przy­bory z masy
per­ło­wej i zło­co­nego sre­bra, sta­ran­nie uło­żone na bia­łej lnia­nej
ser­wetce. Przy­glą­da­jąc się uważ­nie, zafa­scy­no­wany tyloma wspa­nia­łymi
rze­czami, nie pomi­nął rów­nież szczo­tek i grze­bieni.


* * *


Kiedy powró­cił do swo­jego szefa, ten prze­cha­dzał się po sypialni tam i z powro­tem, sta­ran­nie uni­ka­jąc zbli­ża­nia się do trupa. Peruka znów leżała
równo, a na kości­ste policzki dygni­ta­rza wró­ciły kolory.


– Mój drogi Nico­la­sie – rzekł Sar­tine – jestem w wyjąt­ko­wym kło­po­cie.
Czy jest pan prze­ko­nany, tak jak ja, że młody czło­wiek tar­gnął się na
swoje życie?


Nico­las pil­no­wał się, żeby nie odpo­wie­dzieć, a szef poli­cji, uznaw­szy to
mil­cze­nie za potwier­dze­nie, nie omiesz­kał szyb­kim spoj­rze­niem w lustro
spraw­dzić, czy fry­zura została dobrze uło­żona.


– Wie pan dobrze, co w tej sytu­acji nastąpi. Podej­rzewa się samo­bój­stwo,
a więc uprze­dzony komi­sarz zjawi się bez togi i spo­rzą­dzi pro­to­kół bez
żad­nego szumu ani roz­głosu. Następ­nie, na prośbę zroz­pa­czo­nej rodziny,
ale rów­nież żeby kon­we­nan­som stało się zadość, pro­ku­ra­tor zobo­wiąże
pro­bosz­cza para­fii, lub prze­każe to pole­ce­nie przez biskupa, żeby
speł­nił posługę pogrze­bową za zmar­łego i pocho­wał go bez roz­głosu. Wie
pan zapewne rów­nież…


– Że jesz­cze do nie­dawna ciała samo­bój­ców trak­to­wane były jak ciała
zabój­ców samego sie­bie, sta­wiane były przed sądem i ska­zy­wane na
wle­cze­nie na ramie wiel­kiej dra­biny, którą cią­gnął wózek. Panie, wiem o tym.


– Bar­dzo dobrze, bar­dzo dobrze. Mało tego, oprócz potwor­nego wysta­wie­nia
na dra­bi­nie ciało było wie­szane i nie mogło zostać pocho­wane w poświę­co­nej ziemi. Na szczę­ście od nie­dawna, dzięki postę­po­wej filo­zo­fii
i bar­dziej wraż­li­wym cza­som, oszczę­dza się ofie­rze i jej rodzi­nie tych
szo­ku­ją­cych i godzą­cych w przy­zwo­itość okrop­no­ści. Nie­mniej sto­imy wobec
takiego oto dra­matu: naj­star­szy syn szla­chet­nego rodu, mający przed sobą
świe­tlaną przy­szłość, wła­śnie umarł. Jego ojciec należy do bli­skiego
oto­cze­nia króla, czy raczej oto­cze­nia del­fina. Głu­pio się stało – nie
powinno się mówić o śmierci człon­kom rodziny kró­lew­skiej – Madame
Ade­lajda została powia­do­miona o samo­bój­stwie i ustą­piła bła­ga­niom
hra­biego de Ruis­seca. Nie dość roz­waż­nie wydała mi pole­ce­nia, a ja
musia­łem udać, że przyj­muję jej roz­kazy, do któ­rych wyda­nia jako
księż­niczka nie jest upo­waż­niona. Skąd­inąd trudno mi igno­ro­wać jej
pra­gnie­nia i muszę zająć się tro­skli­wie rodziną, którą wspiera. Nie­mniej
jed­nak…


– Nie­mniej jed­nak, panie?


– Teraz gło­śno myślę, Nico­la­sie. Nie­mniej jed­nak…


Powró­cił cie­plej­szy i poufały ton, który zazwy­czaj pano­wał w ich
wza­jem­nych kon­tak­tach.


– Nie­mniej jed­nak w imie­niu króla odpo­wia­dam za porzą­dek i prawo w Paryżu, co nie jest łatwe. Prze­sada w respek­to­wa­niu zasad może
dopro­wa­dzić do więk­szego dra­matu. Naj­roz­trop­niej będzie tak postą­pić,
żeby ten trup nie spra­wiał kło­po­tów, zna­leźć księ­dza i trumnę i roz­pu­ścić plotkę, że młody porucz­nik zra­nił się śmier­tel­nie. Odpra­wiono
by mszę, słowo dane księż­niczce byłoby dotrzy­mane, rodzice zdru­zgo­tani,
ale chro­nieni, a ja bez pro­ble­mów zado­wo­lił­bym swoje oto­cze­nie. Czy mogę
z czy­stym sumie­niem tak postą­pić? Jakie jest pań­skie odczu­cie? Ufam pana
zda­niu, nawet jeśli cza­sem pań­ską wyobraź­nią kie­rują pośpiech i chi­mery.


– Panie, sprawę należy sta­ran­nie roz­wa­żyć. Musimy uwzględ­nić zarówno
ideał prawa i spra­wie­dli­wo­ści, jak też mądro­ści i roz­trop­no­ści…


Sar­tine ski­nął głową na ten roz­sądny wstęp.


– Na tym eta­pie śledz­twa – kon­ty­nu­ował Nico­las – skoro uczy­nił mi pan
zaszczyt, żeby mnie zapy­tać, nale­ża­łoby zde­fi­nio­wać nasz dyle­mat. Wiemy,
że samo­bój­stwo jest czy­nem sprzecz­nym z bożą moral­no­ścią, nie­szczę­ściem,
któ­rego hańba plami sza­no­waną rodzinę. Trup, któ­rego mamy przed sobą,
nie należy do czło­wieka z ludu, to nie bie­dak, któ­rego nad­miar
nie­szczęść dopro­wa­dził do tej osta­tecz­no­ści. To szlach­cic, zna­ko­mi­cie
wykształ­cony młody czło­wiek, który dobrze wie, co ten gest ozna­czać
będzie dla rodzi­ców i bli­skich, i nie­za­leż­nie od wcze­śniej­szych
prze­my­śleń popeł­nia na sobie samym czyn nie­od­wra­calny, nie dając swo­jej
rodzi­nie żad­nego spo­sobu unik­nię­cia hańby. Nie sądzi pan, że to dziwne,
że nie napi­sał do pana, jak to czyni wielu, żeby unik­nąć pro­ble­mów po
śmierci?13 Zosta­wił tylko to.


Wziął papier ze stołu i podał Sar­tine’owi.


– Ponadto, panie, pro­szę zauwa­żyć, prze­mil­cze­nie nowiny byłoby bar­dzo
nie­wska­zane. Plotka już krąży w Ope­rze, na mie­ście; za chwilę dotrze na
dwór. Księż­niczka z pew­no­ścią o tym roz­ma­wiała, wszy­scy będą powta­rzali
jej słowa. Już z dzie­sięć osób o tym wie: poli­cjanci, służba i ludzie z sąsiedz­twa. Nikt nie jest w sta­nie jej powstrzy­mać, a wszyst­kie
nie­ja­sno­ści będą tylko wyol­brzy­miane… Będą wodą na młyn dla plot­ka­rzy.


Pan de Sar­tine ryt­micz­nie stu­kał stopą o par­kiet.


– A do czego zapro­wa­dzi nas ta piękna prze­mowa i jak wydo­sta­niemy się z tego labi­ryntu z tymi wszyst­kimi pań­skimi zakrę­tami? Co pan mi
zapro­po­nuje?


– Sądzę, panie, że nie powin­ni­śmy nic ujaw­niać i odrzu­cać hipo­tezy o wypadku ani chwi­lo­wym sza­leń­stwie, a ciało powinno zostać zanie­sione do
Basse-Geôle14 w Châtelet w celu otwar­cia i zba­da­nia w naj­więk­szej tajem­nicy. Na począ­tek ta decy­zja pozwoli nam zyskać na
cza­sie.


– I za kilka dni znaj­dziemy się w tym samym punk­cie, w atmos­fe­rze
skan­dalu roz­dę­tego setką bzdur. Nie wspo­mi­nam już o roli, jaką mi pan
bez wąt­pie­nia powie­rzy, żebym zaanon­so­wał panu de Ruis­se­cowi, że oddam
ciało jego syna medy­kom. Lito­ści, pro­szę mi podać bar­dziej prze­ko­nu­jący
argu­ment.


– Mam wra­że­nie, że nie uchwy­cił pan istoty mojej pro­po­zy­cji. Jeśli
suge­ruję otwar­cie ciała wiceh­ra­biego de Ruis­seca, to wła­śnie dla­tego, że
chcę uchro­nić pamięć o nim i honor rodziny, ponie­waż moim zda­niem
bada­nie to wykaże, iż został zamor­do­wany.
  
II


MISJA STRA­CEŃ­CÓW


„Być może nie chcesz sły­szeć prawdy; ale jeśli nie powiem ci jej dziś,


nie przyda ci się zupeł­nie, gdy ci ją wyja­wię innym razem”.


Kwin­tus Kur­cjusz


 


 


Pan de Sar­tine nie odpo­wie­dział
natych­miast na to przed­sta­wione spo­koj­nym tonem sta­no­wi­sko. Jego jedyną
reak­cją było zło­że­nie warg w dziu­bek, co wyra­żało zwąt­pie­nie. Nabrał
powie­trza, złą­czył dło­nie, odchrząk­nął i wresz­cie powie­dział:


– Panie, to, co pan mówi, jest tak ważne, że mogłem poczuć się zupeł­nie
zagu­biony i nie kryję, że moją pierw­szą reak­cją była chęć ode­sła­nia pana
do pań­skiej zwy­kłej służby. Jed­nak zda­łem sobie sprawę, że powo­dem
pań­skiej obec­no­ści u mego boku są wła­śnie sprawy nad­zwy­czajne. Ponadto
pań­skie podej­rze­nie wyj­muje mi kamień z buta. Jak zwy­kle niczego mi pan
nie będzie wyja­śniał, dla sie­bie zachowa zwroty akcji, gdy pań­ska
latar­nia magiczna oświe­tli nagle prawdę, która do tej pory była widoczna
tylko dla pana…


– Panie…


– Nie, nie, nie, nie słu­cham pana i nie pra­gnę dalej słu­chać. Jest pan
komi­sa­rzem i zara­zem urzęd­ni­kiem pań­stwo­wym i obu tym oso­bom powie­rzam
tę sprawę! Zosta­wiam ją panu, opusz­czam pana i prze­staję się nią
inte­re­so­wać! Pro­szę nie pró­bo­wać mnie wcią­gnąć w pań­skie mgli­ste wywody,
w któ­rych pan jest mistrzem, ponie­waż myśli pan, że dużo wie, i chce to
udo­wod­nić. W tej chwili nie ma zna­cze­nia, czy ma pan rację, czy jest pan
w błę­dzie. Opusz­czam pana i pędzę do Wer­salu, żeby zająć się tym, co
naj­pil­niej­sze. Uprze­dzę pana de Saint-Flo­ren­tina15,
żeby prze­ciw­sta­wić słabe tamy mojego wpływu nawał­nicy, którą bez żad­nych
wąt­pli­wo­ści roz­pęta hra­bia de Ruis­sec. Mamy jed­nak w naszej grze jeden
atut. Madame Vic­to­ria nazwała nie­gdyś naszego mini­stra „głup­cem”; jak to
bywa na dwo­rze, zostało mu to powtó­rzone i cho­ciaż wydaje się łagodny i bojaź­liwy, nie odmó­wił sobie pew­nej przy­jem­no­ści, jaką dało mu
odsu­nię­cie jej sio­stry Ade­lajdy i powie­dze­nie kró­lowi, co trzeba. Otóż
król ma do niego pełne zaufa­nie i nie spodoba mu się, jeśli ktoś będzie
chciał podać w wąt­pli­wość ocenę, do któ­rej przy­wykł. Nie, nie, pro­szę mi
nie prze­ry­wać…


Nico­las zigno­ro­wał roz­kaz szefa poli­cji.


– Pana de Saint-Flo­ren­tina nie zasta­nie pan w Wer­salu.


– Jak to, o kim pan mówi?


– O mini­strze, panie.


– A zatem nie tylko roz­strzy­gnął pan sprawę samo­bój­stwa, ale jesz­cze
twier­dzi pan, iż wie, gdzie jest mini­ster!


– Panie, jestem pana uczniem i pokor­nym sługą. Nic, co dzieje się w Paryżu, nie jest mi obce, gdyby było ina­czej, dowo­dzi­łoby to, że
zanie­dbuję moje obo­wiązki, i wtedy mógłby mi pan zarzu­cić igno­ran­cję i brak zapału. Otóż mogę panu powie­dzieć, że dziś wie­czór pani de
Flo­ren­tin jest u kró­lo­wej, a jak pan wie, jest jej ulu­bioną powier­nicą.
Jeśli zaś cho­dzi o mini­stra, to bio­rąc za pre­tekst wizytę Madame
Ade­lajdy w Ope­rze, opu­ścił Wer­sal o godzi­nie trze­ciej, żeby spo­tkać się
z piękną Aglaé.


– Piękną Aglaé?


– Jego kochanką, Marie-Made­la­ine de Cusa­cque, żoną de Lan­ge­aca. W tym
momen­cie składa jej wyrazy usza­no­wa­nia w jej domu przy ulicy de
Riche­lieu. Nie ma więc powodu, żeby gnał pan do Wer­salu.


Pan de Sar­tine nie mógł powstrzy­mać się od śmie­chu.


– Niech tak będzie, oszczę­dzi mi to bia­łej nocy. Mam nadzieję, że
mini­ster wyba­czy mi wtar­gnię­cie i że w uro­czym towa­rzy­stwie uważ­niej
mnie wysłu­cha, i że per­spek­tywa prze­ciw­sta­wie­nia się księż­nicz­kom
zachęci go, by był mniej pobłaż­liwy dla zaan­ga­żo­wa­nych stron, do czego
cza­sem jest zbyt skłonny.



Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
  
Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki

  
    
      
    [1] Widam – fran­cu­ski tytuł szla­checki, odpo­wied­nik wiceh­ra­biego. Wszyst­kie przy­pisy u dołu strony pocho­dzą od tłu­ma­czy.



    
      
    [2] Ch. Mon­te­squ­ieu, Listy per­skie, przeł. T. Żeleń­ski (Boy), War­szawa 1951, s. 129.



    
      
    [3] Zosta­nie prze­ka­zany Ludwi­kowi XV w dniu 30 listo­pada 1761 roku.



    
      
    [4] Regi­ment gwar­dii fran­cu­skiej, powo­łany w 1560 roku przez Kata­rzynę Medy­cej­ską, sta­no­wił ochronę króla.



    
      
    [5] Wik­to­ria [Ludwika Bur­bon] (1733–1799) – druga córka Ludwika XV i Marii Lesz­czyń­skiej.



    
      
    [6] Tak nazy­wano prze­ciw­le­głe strony sali, gdzie gro­ma­dzili się w okre­sie „sporu naroż­ni­ków” zwo­len­nicy stylu fran­cu­skiego i stylu wło­skiego [przyp. tłum.: ina­czej zwany spo­rem buf­fo­ni­stów, zwo­len­ni­ków opery buffo, z anty­buf­fo­ni­stami, zwo­len­ni­kami tra­dy­cji fran­cu­skiej].



    
      
    [7] Komiczna sekwen­cja opery Pala­dyni, żywo kry­ty­ko­wana w tam­tej epoce.



    
      
    [8] Tra­ge­dia liryczna w pię­ciu aktach Jeana-Phi­lippe’a Rameau, wysta­wiona 5 grud­nia 1749 roku, w któ­rej autor, mię­dzy innymi nowin­kami, zastą­pił pro­log uwer­turą.



    
      
    [9] Ta suge­stia Nico­lasa rze­czy­wi­ście została wcie­lona w życie przez Sar­tine’a w 1764 roku.



    
      
    [10] Lenoir, szef poli­cji, poprawi oświe­tle­nie w Paryżu, wpro­wa­dza­jąc latar­nie zastę­pu­jące latar­nie na świece.



    
      
    [11] Patrz: tom I: Tajem­nica Bia­łych Płasz­czy.



    
      
    [12] Lit-clos – tra­dy­cyjny bre­toń­ski mebel; łóżko umiesz­czone w głę­bo­kiej zamy­ka­nej sza­fie, chro­niło przed chło­dem, wil­go­cią, domo­wymi zwie­rzę­tami i wzro­kiem innych domow­ni­ków.



    
      
    [13] W tam­tej epoce powszechne było wysy­ła­nie listów do szefa poli­cji, dla ostroż­no­ści.



    
      
    [14] Kost­nica znaj­du­jąca się w pod­zie­miach Châtelet (patrz: Tajem­nica Bia­łych Płasz­czy).



    
      
    [15] Louis Phélypeaux (1705–1777) – hra­bia de Saint-Flo­ren­tin, następ­nie książę de La Vrillère. Sekre­tarz Stanu Domu Kró­lew­skiego, depar­ta­mentu, który obej­mo­wał sprawy admi­ni­stra­cji oraz poli­cji mia­sta Paryża.
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